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Wszelkie DONIESTENIA PRYWATNE 
o zarąceynach, ślnbach, weselach, nabożoń 
stwach żnałobnych, pogrzebach, opisy atzt 
izabaw prywatnych, reklamy dla ba?ów, 
odczytów i koncertów. spisy składek, du- 
niesienia o zgubach, o znalezionych przed: 
rmiotach i t. d. po 1 k. od wiersza, 
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Rosyanie 0 Król Polskiem. 

Cała bez wyjątku prasa rosyjska zaczęła 
co dzień ganić czynowniczą administracyę w 
Królestwie Polskiem, gdzie w istocie panuje zu- 
pełna anarchia, nietylko na prowineyi, ale na- 
wet w Warszawie, chociaż w niej stoi pod bro- 
nią 40 tysięcy wojska. Nietylko pisma opozy- 
cyjue, jak Zecz, Strana 1 Oko, lecz nawet dzien- 
niki całkowicie oddane rządowi domagają się 
zmiany, zgody z naszem społeczeństwem i po- 
wołania go do naprawy stosunków. Podajemy 
tn dwa głosy publicystyczne, uważane za pół- 
urzędowe, ponieważ jeden z nich należy do p. 
Demczynskiego, który jest jakby prywatnym 
sekretarzem cara, a drugi — do brata ministra 
Stołypina. „RE i 

P. Demczyński pisze w Pierełomie: 

„Teraz z każdym dniem położenie nasze 
w Królestwie Polskiem pogarsza się i literalnie 
nie widać znikąd nadziei. Stan wojenny, na 
który bardzo liczono, stał się właściwie stanem 
oblężenia dla władz rosyjskich, zmuszanych jak- 
by do walki dla dobra ojczyzny, Czyż ludzie 
mogą być jeszcze tyle ślepi, żeby rachować je- 
dynie na siłę fizyczną? Czyż nie widzą, że 
walka w Warszawie zawdzięczać może swe po- 
wodzenie jedynie sile moralnej, której źródło 
leży w łączności z Polakami? Rzućmy okiem 
na rok ubiegły. Zobaczymy cos w rodzaju 
areny, na której odbywa się walka między dwo- 
ma przeciwnikami: władzą rosyjską i organiża- 
cyą rewolucyjną. Aywioł zaś miejscowy, gospo- 
darze kraju, zajrnują cały obszerny amfteatr i 
objektywnie, bez oklasków lub gwizdania przy- 
glądają się walce. , Rezultat walki nie ulega 
wątpliwości. Zwycięży ten z przeciwników, 
który potrafi realnie zainteresować widzów, po- 
trafi dowieść amfiteatrowi, że jego sprawa jest 
ich sprawą, a w zwycięstwie lub porażce — 
zwycięstwo lub porażka całej ludności rdzennej. 
Zastanówcie się, panowie przedstawiciele wła- 
dzy, dopóki nie jest jeszcze późno! Weźcie do 
serca szczerze 1 uczciwie interesy Polaków. 
Zwróćcie się do nich, jak do równych sobie, a 
nie jak do podbitych, zwróćcie się jak do braci, 
a nie jak do podwładnych, i w ciągu kilku go- 
dzin ułożycie modus vicendt, przy którym zwy- 
cięstwo będzie zapewnione. Innego wyjścia nie 
ma i być nie może. Czas opuścić nos, niegdyś 
wysoko zadarty do góry. ldzie tu przecież o 
nrządzenie milionów ludzi, którzy chcą żyć wła- 
snem, swobodnem życiem, nie według kaprysu 
tego lub innego „naczelnika*. Zrozumiejcie, że 
śmieszną jest rzeczą rzucać jakąś jałmużnę w 
rodzaju wykładu w szkołach elementarnych w 
językn miejscowym, kiedy na porządku dzien- 
nym stol kwestya Życia, w całym zakresie 
praw i obowiązków obywatela. Ułożenie nie- 
zbędnego modus virendi jest rzeczą zupełnie mo- 
żliwą jnż choćby dlatego tylko, że macie do 
czynienia z ludźmi kulturalnymi, z ludżmi poj- 
mującymi, coznaczy „realna* polityka. Dowo- 
dem tego jest zachowanie się partyi polskiej w 
dumie, ku wstydowi naszemu — jedynej popra- 
wnej partyi parlamentarnej. Zwróćcie się za- 
tem czemprędzej do waszych braci, przyznajcie 
się szczerze do swych grzechów i idźcie z nimi 
ręka w rękę. Stwierdzenie swego błędu nigdy 
nie jest rzeczą poniżającą, dopóki jednak to nie 
nastąpi, popóty nikt nie uwierzy, że takie są- 
me biędy nie powtórzą się nazajutrz. Tylko w 
objęciach braterskich jest gwarancya powodze- 
nia. Zwróćcie się zatem jak najprędzej! Miłość 
tworzy cuda!*. 

Zas w Nowem. Wremteniu pojawił się taki 
artykuł brata ministra Stolypina : 

„ Wszystkie nasze , ochrony, „wzmocnione! 
i „nadzwyczajne*, właściwie bardziej dolegają 
spokojnemu obywatelowi, gapiowskiemu stróżo- 
wi lub prostodusznemu właścicielowi domów, 
niż stanowią poważną przeszkodę dla wszelkie- 
go rodzaju przestępców, wyćwiczonych i działa- 
jących zawsze według określonego planu. Wa- 
gony, lokomotywy dawno już mamy „typu za- 
granicznego”, lecz dla ochrony spokojnych mie- 
szkańców stosowane są środki domowe, staroda- 
wne: wydawane są ogłoszenia przedpotopowe, 
uprzedzające obywateli, że powinni sami być 


1) 
Z żyeła posła do sejmu. 


(Z węgierskiego). 


Sandor Orlay otrzymał popołudniu depe- 
szę ze swego okręgu, donoszącą, Że na dodat- 
kowych wyborach kandydatnra jego upadła. 

Co prawda — mógł się tego był spodzie- 
wać jnż oddawna ; złe przeczucia powstrzymały 
go też od udania się osobistego na miejsce roz- 
grywających się wyborów: mimo to do ostat- 
niej chwili nufal w przypadek, często odgrywa- 
wający rolę Opatrzności nad losem ludzi lekko- 
myślnych. , : 

W nocy dręczyły go znów sny dziwne. 
Sniło mu się, że leży w łóżko, bezmysłnie wpa- 
trzony w brudnawo-żółte smugi światła, jakie 


blask lampy gazowej malował na suficie sy- 
pialmi. Leżąc tak, z członkami znużonemi od 


bezczynności, czuł dziwną nudę, chłód, ciemny 
smutek i pustkę w sereu. A w mózgu, zwolna 
zahaczając się jedno o drugie, niby zębate koła 
jakiej złośliwej maszyny, przewijały mu się my- 
Śl1 i wrażenia niemiłe. Gdzieś bardzo daleko, w 
ciemnej komorze pod ziemią spoczywa w tru- 
mnie młoda kobieta o wysmukłej twarzy, tak 
samo znudzona i smutna, jak on, z członkami, 
zesztywniałomi od długiego leżenia i tak samo 
przykremi myślami dręcząca swój nędzny, 
zmartwiały umysł. To jego żona, którą pięć lat 
temu pochował. Trumna jej jest przejrzysta jak 
ze szkła, postać cała — skutkiem wielkiej od- 
ległości — wygląda miniaturowo, jakby była 
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stróżami swego bezpieczeństwa, a jeżeli, będąc 
świadkami przestępstwa, nie okazaliby 
lub też nie chcieli 
znań, to podlegają przewidzianej karze; 
stróże noeni pilnowali u bram domów, lecz, że- 
by wypadkiem nie byli uzbrojeni. Ale jakiż 
właściwie mają stawić opór, nie będąc uzbrojo- 
nymi? A jeżeli boją się ich uzbroić, to w ja- 
kim celu ich ustanawiają, dlaczego zmuszają 
włascicieli domów płacić im pensye? Wszystko 
to, co jest spokojnego u nas, jest bezbronne, 
rewolucyoniści są za to uzbrojeni. A wniosek 
z tego bardzo prosty: Wzmocnienie represyi. 
Zawsze tylko siła i jeszcze raz siła, żelazo i je- 


szcze raz żelazo. Kiedyż spróbujemy środków 
rozumnych ?*. 


Następstwo tronu w Turcyl. 


- Chociaż z Konstantynopola zapewniają 
o dobrym stanie zdrowia sułtana, jednakże pra- 
są europejska zaczyna coraz częściej omawiać 
kwestyę następstwa tronu w Turcyi. Wedle 
dzienników paryskich, Niemcy ' przy pomocy 
kilku wpływowych dygnitarzy sułtańskich czy- 
nią usilne zabiegi, aby następstwo tronu prze- 
szło nie tak, jak każe obyczaj, na młodszego 
brata sułtana, lecz na ulubionego syna jego, 
ks. Burhan-Eddina. Być może, iż inicyatorzy 
pokuszą się nawet o to, aby nie dopiero po 
śmierci Abdul Hamida, lecz jeszcze za jego ży- 
cia rozstrzygnięto sprawę w tym duchu. W pe- 
wnych kolach mniemają, że uda się ks. Burhan- 
Eddina przydać sułtanowi Abdul Hamidowi 
Jako współregenta. "Taka reforma nie spotkała- 
by się z niczylm oporem w Turcyi, ponieważ 
polączona byłaby z powrotem do konstytucyi 
Midhata baszy z roku 1878, co w kołach mu- 
zulmańskich powitanoby bardzo życzliwie, a 
pówtóre dlatego, że Niemcy wpływałyby na 
Burhan-Eddina baszę, aby na razie zawiesił 
swą władzę kalifowską, budzącą pewien niepo- 
kój we Francyi i Anglii, ze względu na ich 
poddanych mahometańskich w koloniach — 
czyli innemi słowy: Europa także przyjęłaby 
podobną reformę życzliwie. Że Niemcy wogóle 
zaczynają coraz silniej wpływać na kierunek 
polityki tureckiej, dowiodły świeżo sprawy za- 
targu z Anglią o miasto Tabah nad granicą 
egipską I sprawa zatargu z Francyą o sudań- 
ską oazę Dżanet. Przypuszczenie zaś, że w za- 
miar. za wyrzeczenie się idei panislamizmu przez 
przyszłego władzcę Turcyi, Anglia i Francya 
do niejednej gotowe będą koncesyi — wydaje 
się wcale trafne. Zaznaczyć jeszcze wypada, że 
jeśliby w kołach politycznych Turcyi powstała 
opozycya przeciwko zmianie sukcesyi, to by- 
najmniej nie dlatego, jakoby żywiono niechęć 
do osoby ks. Burhan-Eddina. Przeciwnie zdol- 
ności 1 przymioty osobiste sultańskiego syna 
są wysoko cenione. Szkodzi mu tylko protekcya 
Niemiec. Politycy tureccy boją się, że sułtan, 
który będzie miał Niemcom tron do zawdzię- 
czenia, wyda Turcyę pod polityczny, ekonomi- 
czny, a bodaj czy także nie militarny wpływ 
tego państwa. Państwo otomańskie straciłoby 
więc swobodę, której tak potrzebuje dla swego 
istnienia. 


Przymierze angielsko-biszyańskie 


Z dzienników londyńskich podajemy na- 
stępujące szczegóły o projektowanem przymie- 
rzu Hiszpanii z Anglią: 

„Małżeństwo Alfonsa XIII z siostrzenicą 
króla Edwarda i wynikające ztąd zbliżenie się 
obu dworów panujących doprowadzi już nieba- 
wem do przymierza politycznego. Chodzą w 
dyplomatycznych kołach pogłoski o memoryale, 
który Alfons osobiście wręczył Edwardowi VII 
w czasie swojej bytności w Anglii. Jądrem u- 
czynionych tam propozycyj jest sojusz morski 
pomiędzy obu państwami. Olbrzymie znaczenie 
takiego sojnszu uderzyć musi każdego. Nietyl- 
ko, że Anglia zatrzyma swój posterunek w Gi- 
braltarze, ale Hiszpania ofiaruje jej niektóre 
ze swych wielkich portów do użytku w razie 
pewnych wojennych ewentnalności. Nie posia- 


dziockiem ; lecz Orlay w białawym półcieniu, 
panującym w krypcie, wyrażnie widzi na obli- 
czu młodej kobiety wyraz zaniepokojenia i 
troski. Oboje milczą, mimo to oboje czują to i 
wiedzą, że doskonale pojmują nawzajem swoje 
myśli. 

Kobieta mówi sobie w duchu: 
życza, znów świeży dług zaciągnął 
I kiedyż nareszcie myśleć zaczniesz o amorty- 
zowaniu? Ty o nie nie dbasz, tylko trwonisz 
pieniądze na karty i na wybory.. Nawet o 
dziecku nie myślisz, a i ciocia Liza nie wiele 
się niem kłopocze... Ja nie mogę, bo umarłam... 
Nawet rządca kradnie co mu się uda... 

Orlay uspokoić ją usiłuje. 

— Odtąd będzie inaczej. Powrócę do domu i 
sam ujmę ster gospodarstwa... Rządcę oddalę, 
dzieckiem się sam zajmę... Wystawię piękny 
pomnik na twoim grobie, i nie będę się już 
więcej mięszał do polityki... Na to kobieta od- 
powiada posępnie: Dobrze byłoby, żebyś to 
raz zrobił, ale ty tylko obiecywać potrafisz... 

Przed laty, gdy żyła, także w taki cichy, 
spokojny sposób wymieniała zdania nocą, w 
pokoju sypialnym. Obiecywał jej wtedy nie po- 
mnik, ale suknie nowe. Odkąd kobieta umarła, 
Orlay często miewał sny podobne, niemal noc 
po nocy powtarzały się nieraz takie rozmowy 
lepszej cząstki sumienia jego z wrodzoną mu 
wielkopańską lekkomyślnością. 

I tym razem mówiła mu żona we śnie to 
tylko, o czem on sam zresztą doskonale 
dział, iż życia takiego jak dotąd, nie będzie 


Zmów po- 
w banku... 


omocy | dnoczonemi o Kubę silnej foty, 
y czynić odpowiednich ze- | szpania ze swej 


wie- | czną swoją posiadłość: 


dając po nieszczęśliwej wojnie ze Stanami Zje- 
znajdzie Hi- 


strony wszechpotężną osłonę 


ażeby | we flocie brytańskiej, która będzie ją zasłaniała 


przeciwko możliwej napaści ze strony wroga. 
— Przez taki sojusz z Hiszpanią byłoby poło- 
żenie Wielkiej Brytanii na morzu Sródziem- 
nem jeszcze silniejsze niż jest obecnie. Dotych- 
czas liczyć mogła na Francyę, Portugalię, a 
poniekąd na Włochy, pomimo ich pozornej przy- 
należności do trójprzymierza. Obecnie i czwar- 
ty naród romański staje w szeregu sojusz- 
ników Anglii. Przeciwko sie zaś Wielka Bry- 
tania ma tylko Niemcy i kręcącą się w ich or- 
bicie Tnrcyę*. * 


Listy o kongresie nięmięckich katolików, 
III. 


Trzecie publiczne zgromadzenie odbylo się 
przy jeszcze liczniejszym udziale osób, niż po- 
przednie. Przyczyniła się do tego zapowiedź, iż 
w obradach weżmie udział kardynał Vanutelli. 
Jakoż rzeczywiście punktualnie o godzinie 5 po 
południu ukazał się na estradzie prezydyalnej 
X. kardynał-biskup Vanutelli w towarzystwie 
X. kardynała Fischera, witany owacyjnie przez 
zgromadzenie. 

Zebranie zagaił marszałek Gróber, zazna- 
czając z wdzięcznością, że Ojciec św. wyświad- 
czył tę łaskę kongresowi, udzielając polecenia, 
aby tak wysoki dostojnik tu przybył. 

Jako pierwszy mówea wystąpił kr. Gallen 
w sprawie „Tow. św. Bonifacego" i „charita*. 
Niemcy są chore — wywodził szanowny mów- 
ca — toczy je rak niedowiarstwa. Cały świat 
na to choruje — i Niemcy także. Znakiem cza- 
su jest dzisiejsza walka o szkołę, która ma być 
bezwyznaniową. Znamiennem było wystąpienie 
nauczyciela Holzmeierą z Bremy na kongresie 
nauczycieli w Monachium, który powiedział, że 
szkoła nie powinna być chrześcijańską. Wiarą 
zanika coraz bardziej w ludzie. Na 8 dzieci w 
Berlinie jedno nie otrzymuje chrztu św., na 
trzy małżeństwa pomiędzy chrześcijanami dwa 
są tylko kościelnie zawarte, a pogrzeby odby- 
wają się zaledwie w połowie tylko podług obrzę- 
dów kościelnych. Wielu mianuje się jeszcze 
chrześcijanami, lecz w Chrystusa już nie wie- 
rzą. Cóż więc odróżnia takiego chrześcijanina 
od poganina? Niemcy katolicy wspólnie chcą 
walczyć z wyznawesrui : wiary ewangielickiej 
przeciwko nowoczesnemu pogaństwu. Środkiem 
ku temu jest też Tow. św. Bonifacego, które 
nie jest organizacyą zaczepną przeciwko chrze- 
ścijanom innego wyznania, lecz obronną prze- 
ciwko wrogom chrześcijaństwa. Mówca przyta- 
cza liczne przykłady głodu i śmierci duchowej 
w dyasporze, Wszyscy Niemcy powinni się złą- 
czyć, aby złemu zapobiedz, bo tylko w duchu 
chrześcijańskim zjednoczone Niemcy mogą za- 
pewnić sobie świetną przyszłość. 

Poseł do sejmu i parlamentu de Witt z Ko- 
lonii przemawiał następnie na temat: „Katolik 
w życiu ekonomicznem i publicznem*. Mówca 
wskazał na pojęcia, szerzone o etyce katolickiej 
przez nieprzyjaciół Kościoła, którzy przedsta- 
wiają sprawę tak, jak gdyby katolicyzm był 
jednoznaczny z bezmyślnem ciągłem zdawaniem 
się na łaskę Opatrzności. Niedawno jakiś dzien- 
nikarz liberalny zrobił odkrycie, że nawet klę- 
ska prawosławnej Rosyi w wojnie japońskiej 
jest spowodowana przez... katolicyzm (wesołość). 
Tymczasem nauka cbrześcijańska jest ewange- 
lią pracy i mozołu, opartą na zasadzie „ora et 
labora*! Jeżeli zaś tyle się mówi o ekonomi- 
cznym upadku ludów katolickich, nie zważając 
na warunki historyczne i ekonomiczne, jakie spo- 
wodowały ten upadek, to wystarczy wskazać 
choćby Belgię i Francyę, aby udowodnić, że 
jest wprost przeciwnie i że reguły z tego kuć 
niepodobna. A Niemcy ? Na zachodzie cesarstwa 
kwitnie przemysł i handel jak w niewielu oko- 
licach. Czyż katolicy nie mają w tem żadnego 
udziału? Nasi przeciwnicy mogą być spokojn1. 
Zasady etyki katolickiej w niczem nam mie 
przeszkadzają pracować 1 rozwijać SIę ekonomi- 
cznie. Ale bezmyślny taniec naokoło złotego ciel- 
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mógł prowadzić nadal: tego wykwintnego, pu- 
stego życia, jakie wieść rozpoczął po stracie 
żony, a za którego wygodny pozór, służył mu 
mandat poselski. Z życiem tem byłby nawet 
już oddawna zerwał, gdyby nie dziwna ocięża- 
łość duchowa, bezwładne jakieś poddanie się 
narkotykowi, wdychanemu z dymem cygar klu- 
bowych, hypnotyzującemu wszelkie władze je- 
go woli. Trzeba było dopiero upadku na wy- 
borach, ażeby otrzeźwiał. aa J 

Nazajutrz w klubie swojej partyi, odzie 
obsypano go kondolencyaini, że utracił mandat, 
oznajmił ze stanowczą rezygnacyą : 

— Mam polityki po uszy. Wracam do domu 
pracować na roli. 

Postanowienie to wzbudziło żal ogólny. W 
polityce wprawdzie nie zaznaczył się niczem 
takiem, aby go można było brać rzeczywiście 
„na seryo* — ale tem bardziej na seryo trak- 
towano go w życiu towarzyskiem. O tyle rozu- 
mie się, o ile wogóle w stolicach traktują se- 
ryo wdowca trzydziesto dwuletniego, będącego 
posłem do sejmu, jeżdżącego własnym ekwipa- 
żem 1 czyniącego w porze jesiennej wycieczki 
do własnych dóbr na polowanie. 

W. kilka dni potem udał się rzeczywiście 
do rodzinnego Kollówiru. 

, Gdy wolant, który o świcie wyruszył po 
niego do przystani statków parowych, powiózł 
go, 1 mijał rogatkę małej mieściny jarmarcznej, 
Orlay miał przed sobą jak na dłoni dziedzi- 
z parkan ogrodu poczer- 
niały, z poodpadanem wapnem, spichrz niepo- 
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ca nie będzie nigdy rzeczą katolików. Pamiętamy, 
że bogactwo nakłada obowiązki, a ubóstwo daje 
prawa i choć nie głosimy walki klas, to mamy 
zawsze w myśli miłość bliźniego. A gdy ktoś 
mówi tonem socyalnej demokracji, że chcemy 
„rumfordzką zupą zaradzić zubożeniu tłumów”, 
to cała nasza działalność społeczna zarzut ten 
nierozsądny odpiera. Ziszczenie etyki chrześci- 
janskiej w życin ekonomicznem — oto nasze 
hasło, którego strzeżemy i które wprowadzamy 
w praktykę. Co do życia publicznego, to pro- 
gram nasz dalekim jest od  konfesyonakizmu. 


wożytnego państwa prawnego i nic więcej. Do- 
póki katolicy zajmują w Niemczech takie sta- 
nowisko wśród życia publicznego, jakie posia- 
dają obecnie, dopóki mają reprezentacyę w par- 
lamencie, dopóty naród niemiecki nie potrzebu- 
je się lękać, że jego prawa będą naruszone, do- 
póty też mogą sobie nasi przeciwnicy rezono- 
wać do woli na temat „ultramontanizmu. wro- 
giego państwu. Im to nic nie zaszkodzi, nam 
także. W walkach zaś politycznych i społeczno- 
ekonomicznych katolicy grają zawsze rolę czyn- 
nika łagodzącego, starają się zmniejszać sprze- 
czności i pośredniczyć duchu  chrześcijai- 
skim. 

Jako trzeci mówca wystąpił O. Seiler, T. 
J. z Feldkirch w Tyrolu. Tak pod względem 
tematu, jak układu mowy był to punkt kulmi- 
nacyjny wszystkich przemówień. Temat brzmiał: 
„O kwestyi socyalnej *. 

Przed kilku tygodniami — mówił O. Ser- 
ler — stałem na szczycie jednej z najpotężniej- 
szych gór grupy Monterosa, 4.200 metrów nad 
powierzchnią morza. Dzień był piękny; widok 
otwiera! się daleki. Dokoła potężne olbrzymy, 
jakby parowie Alp, złotem i srebrem błyszczą- 
cy w promieniach słonecznych. U ich stóp lo- 
dowiec przy lodowcu i mniejsi parowie świata 
górzystego. Tam głęboko ciemne zagłębia, otn- 
lone mgłami, czekały światła słonecznego. 

Dziś nadspodziewanie stoję w obliczu ol- 
brzymiego miasta. I tu w Essen znajdują się 
wielcy parowie w blasku złota i srebra. U ich 
stóp rzesza mniejszych parów, mniej lub wię- 
cej na służbie bogactwa i potęgi Tam zas głę- 
boko, w ciemnem zagłębiu widzę masy w cięż- 
kim życia znoju, — stęsknienie za cieplymi 
promieniami szczęścia. — Miasto Essen uciele- 
śnia kwestyę socyalną w zrozumieniu nowo- 
czesnem. Do miasta wchodzą dwa hufce robo- 
tników, coraz potężniej z dniem każdym rosną- 
ce; jeden hufiec z krzyżem na swym sztanda- 
rze, — drugi natomiast niechrześcijański, mię- 
dzynarodowy, z sztandarem czerwonym walki 
klasowej i przewrotu. Dwa te hufce ścierają się 
ze sobą, a pogodzić je jest problematem kwe- 
styi socyalnej. Tu powstaje konflikt drama- 
tyczny. 

Gdybyśmy światu nowoczesnemu pomnik 
postawić mieli, najstosowniejszym byłby Sfinx 
zagadkowy. Narody kulturalne są w swem ży- 
ciu społecznem wielką zagadką: walka rasowa 
we wszystkich krajach wre, podczas gdy mię- 
dzynarodowe kongresy i parlamenty pokojowe 
obradują. Prawdziwa wieża babilońska, Sfinx 
nowoczesny. Wobec tego króluje na wspania- 
łym tronie Kościół. Miliony opuściły podstawę 
chrześcijańską i wołają: Chleba dajcie nam, 
chleba i szczęścia! Któż się odważy powstrzy- 
mać wzniesioną pięść masy? Kościół! Do socyal- 
nej demokracyi, pogrążonej w beznadziejnych 
dążeniach, woła głosem potężnym: Napowrót do 
Chrystusa! ( + 4; 

Tam pomiędzy rzeszami robotników | 
zadowolonych znajduje się mnóstwo kalek i nę- 
dzarzy. Któż im dopomoże? Chrześcijańska cha- 
ritast Wiara w Chrystusa i miłość chrześcijań- 
ska, oto klucze do rozwiązania kwestyi so- 

salme 
Uk, końcu przemówił ks. kardynał biskup 
Vaunutelli w języku włoskim, podziwiając, podo- 
bnie jak na zebraniu generalnem przed połud- 
niem. wspaniały przebieg kongresu, poczem 
marszałek Gróber zamknął zebranie. 


Ww 


nie- 


miernie długi, i stary dwór mieszkalny. W po- 
śród gałęzi rozłożystych nadpróchniałych aka- 
cyi głośny sejmik odprawiały wróble; rów, 
ciągnący się pod oknami dworu, i teraz, jak 
zwykle, pełen był skorup i słomy. 7 mostu, 
wiodącego do bramy, daleko sięgał widok w 
gląb szerokim łukiem zarysowanej ulicy gló- 
wnej miasteczka, aż do plebanii, z której zabu- 
dowań wypędzano właśnie krowy na paszę. 
Wyzierające już z poza wzgórz winogradowych 
słońce w złocisty pył rozświetlało kurz, wzno- 
szący się z pod kopyt bydła. 

Dwór Orlaya — chociażby nawet nie był 
w stanie tak opłakanego opuszczenia, zawsze 
czyniłby niemiłe, niemal złe wrażenie. Cieśla z 
Pozsony, który przewodniczył jego bndowaniu 
ośmdziesiąt lat temu — rzec można, iż bezwie- 
dnie wcielił w te mury stygmat własnego du- 
cha. Musiał to być Niemiec o dużem, wołowem 
obliczu, egoista, pewno złośliwy, a w każdym 
razie tępy 1 ograniczony. Egoizm i tępotę jego 
głosiły długie, nagie mury, nader rzadko prze- 
rywane. nieproporcyonalnie małemi oknami, — 
przebiegłości ślad pozostawił w dwóch okrą- 
głych, niby szpiegujących okienkach ślepych, 
widniejących po nad olbrzymiem sklepieniem 
bramy. M. 

Zebrani domownicy oczekiwali swego pa- 
na przed sienią u głównego zajazdu. Orlay 
przedewszystkiem z rządzcą się rozprawił: © 

— Od dziś dnia inny porządek tu nastanie, 
nie taki, jaki panował dotychczas. Sam będę 
tu panem i rządzcą, i jeżeli mi chociaż jedno 
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Długość dnia godzin 12 min. 46 
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korespondencye. 


Wiedeń 6 września. 
(Pierwsze posiedzenie Rady miejskiej po wałka- 


cyach. — Sprawozdnuie Liagistrału o drożyźnie 
mięsa 1 węgla. — Burmistrz Lucger oświadcza sie 
ża upaństwowieniem kopalń węgla. — Zgon szcze- 


sliwego spełkulanta Zyguumta Rcizesa.) 


. _(9). Wczoraj odbyło się pierwsze posiedze- 
nie Rady miejskiej po feryach i wywiązała się 
na niem zaraz obszerna dyskusya nad dwiema 
sprawani najbardziej obchodzącemi dziś lu 
dność Wiednia, a mianowicie nad sprawą dro- 
żyzny mięsa i węgla. Magistrat wygotował 
w obu tych sprawach bardzo staranne spra- 
wozdania, w których wykazał jak na dłoni, 
jakiego wyzysku dopuszczają się z jednej stro- 
ny rzeźnicy, a z drugiej hurtowni handlarze 
węgla. 

Wedle sprawozdania Magistratu, w czasie 
od 22 sierpnia do 1 września br. podwyższono 
cenę mięsa w 056 jatkach wiedeńskich, a pod- 
wyższenie to wynosi od 2 do 40 halerzy za 
kilogram, tak, że obecnie cena mięsa woło-, 
wego przedniego wynosi przeciętnie 1 koronę 
44 halerzy (w rokn ubiegłym zas we wrześniu 
wynosiła l koronę 37 halerzy), cena zaś prze- 
ciętna mięsa tylnego wynosi dziś 1 koronę 
71 halerzy (w roku ubiegłym wynosiła 1 kor. 
65 bal.). 

Rzeźnicy usprawiedliwiają się, że ceny 
mięsa musieli podnieść dlatego, iż bydło po- 
drożało i daje się odczuć brak jego na targu. 
Tymczasem tlumaczenie to jest wprost kłamli- 
we, bo dzisiejsze ceny bydła są absolutnie tań- 
sze, niż przed rokiem. W okresie od listopa- 
da 1905 do maja 1906 spadła cena wołów 
rzeżnych pierwszej jakości z 98'/, koron na 
83 koron, a mimo to rzeźnicy nie obniży 
wcale ceny mięsa. Dzis wynosi preciętna ce- 
na targowa wołów prima 90 koron z 100 kilo 
żywej wagi, a więc zawsze jest jeszcze o 1'fq 
korony niższa od najwyższej ceny zeszłorocznej, 
a mimo to rzeźnicy podnieśli cenę mięsa w dro- 
bnej sprzedaży. 

Argument rzeźników, że wojna celna 
z Serbią jest powodem braku bydła, a tem sa- 
mem drożyzny mięsa, nie wytrzymuje kryty- 
ki. Z Serbii bowiem dowożono do Austro- 
Węgier rocznie od (0 do TO tysięcy sztuk 
wołów, gdyby jednak import ten nawet zu- 
pełnie ustał, to mimo to wyrównany on zostaje 
z okładem. * zmniejszeniem się wywozu Gydaa 
z naszej monarchii do Niemiec. W pierwszych 
sześciu miesiącach bieżącego roku wywieziono 
z Austro-Węgier do Niemiec o 43.888 wołów 
mniej, niż w tym samym okresie roku ubie- 
glego, jeżeli więc stosunek ten nadal się nu- 
trzyma, to w każdym razie nawet bez serb- 
skiego bydła pozostanie z krajowej hodowh 
na potrzeby konsumcyi wewnętrznej o prze- 
szło 86 tysięcy wołów rocznie więcej, niż da- 
wniej. Zresztą niedorzecznością jest utrzymy- 
wać, że zamknięcie importu 70 tysięcy sztuk 
wolów serbskich rocznie może wywołać brak 
bydła na rzeź w państwie tak wybitnie rolni- 
czem jak Austro-Węgry, w którem stan bydła 
rogatego wynosi wedle ostatniego spisu prze- 
szło 18 milionów sztuk. ! 

Niestety całe to pouczające sprawozdanie 
Magistratu i przeprowadzona nad niem w ra- 
dzie miejskiej dyskusya mają wartość tylko 
akademicką, gdyż reprezentacyi gminnej brak 
jakiejkolwiek władzy wykonawczej w tego ro- 
dzaju sprawach. Uchwalono tylko zwrócić się 
do rządu z prośbą o wydanie zarządzeń, mo- 
gących wpłynąć na potanienie cer mięsa, a 
nadto postanowiono wezwać zarząd miejskiej 
rzeźni akcyjnej, której wspólwłaścicielką jest 
gmina, aby otworzył kilkanaście nowych jatek 
i straganów z taniem mięsem. 

Równie bezsilnym wobec rzeźników czu- 
je się Magistrat także wobec hurtowników 
węgla, wyzyskujących ludność w sposób niego- 
dny. Przed kilku dniami dopiero podnieśli oni 
cenę węgla o 10 halerzy na centnarze, a teraz 
z powodu strejku w kopalniach czeskich chcą 


ją dalej podnieść. Wobec tego kn niemałemu 


ziarno czego zginie, potrafię je z waszej skóry 
wyłuskać. Wszyscy jesteście złodzieje bez su- 
mienia i wiary. Ty, panie rządzeo może nie 
kradniesz, ale jesteś osłem skończonym. 

Zatrzasnął drzwi za sobą, i zaczął się 
przebierać, nerwowemi krokami przemierzając 
pokój. W pokoju „dziennym, sąsiadującym z 
sypialnią, przystanął, spoglądając kolejno na 
trzy portrety, zawieszone na ścianie. Ten mar- 
sowaty Węgier o nastrzępionych wąsach — to 
jego ojciec: ta skromna kobieta o wystraszo- 
nem spojrzeiiu — to jego matka. Stary żoł- 
nierz z czterdziestego ósinego roku i teraz tak 
grożnie spogląda na syna z tych ram poczer- 
niałych, jak wtedy, kiedy do wiadomości jego 
doszlo, że młody Sandor ubiega się o tytuł 
szambelański: matka zaś i teraz jeszcze ma 
minę taką zawstydzoną, jakby chciała powie- 
dzieć: „Ale czyż warto pomarszczoną twarz 
moją oprawiać w złote ramy ?...* 

Ta młoda zaś, o ustach pełnych słody- 
czy — była żoną Orlay'a. Jasne jej włosy o0- 
cieniała szeroka pasterka, ozdobiona wstążka- 
mi, bialą ręką ujmowała pęk kwiatów pol- 
nych. Portret był ładny; wiała z niego ta ła- 
godna banalność, jak z tuzinkowych premij do 
pism ilustrowanych. Niegdyś wielka burza tu 
przeszła między starymi o tę młodą kobietę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zgorszeniu socyalistycznych radnych miejskich 
rzekł na wczorajszem posiedzeniu burmistrz dr. 
Lueger. że wszystkie strejki, nurządzane przez 
robotników węglowych wychodzą właściwie 
tylko na korzyść owych wielkich lichwiarzy, w 
których rękn zmonopolizowany jest hkurtowny 
handel węglem. Przy tej sposobności rzekł dr. 
Lueger, że on osobiście byłby za upaństwowie- 
niem wszystkich kopalń węgla, na razie zaś 
powinien rząd zrobić początek bodaj o tyle, by 
od towarzystwa kolei Północnej wykupił nie- 
tylko jego linię kolejową, ale tąkże należące do 
niego kopalnie węgla, bo wtedy mógłby regu- 
lować ceny węgła na rynku wiedeńskim. 

Z tutejszego świata finansowego ubyła 
postać bardzo charakterystyczna spekulanta, któ- 
ry operując przez kilkadziesiąt lat bardzo szczę- 
śliwie na giełdzie, z malych początków dorobił 
się bajecznej fortuny, obliczanej na przeszlo sto 
milionów koron. Spekulantera tym jest Zygmunt 
Reizes, żyd galicyjski, który razem ze swym 
bratem Maksymilianem założył tu w r. 151 
mały bank pod firmą 5. « M. Reizes uprawia- 
jący przeważnie grę giełdową. Po wielkim kra- 
chu r. 15/8 uznał sprytny Zygmunt Reizes, że 
teraz nadeszła pora zrobienią wielkiego majątku. 


Umiał on bowiem odróżnić papiery, które po- 
mimo szalonego spadku kursu, wywolanego 


krachem, posiadały istotną wartość wewnętrzną 
iupoważniały do nadziei, że podniosą się w ce- 
nie, gdy bnrza minie. Masami więc knpował 
wprost za bezcen takie papiery, a przyszłość 
pokazała, że kalkulacya jego była trafna. Oto 
np. akcye kolei busztiehradzkiej kupował on po 
40 zł. za sztnkę, a akcye kolei z Dux do Bo- 
denbach nawet po 7 zł. za sztukę, a gdy 
kilkanaście lat później linie te upaństwowiono, 
otrzymał za nie Reizes po 60 zł. za sztukę. 

Także akcye rozmaitych innych kolei skn- 
powali Reizesi w czasie ogólnej paniki po ba- 
jecznie niskich cenach, a w kilka lat później 
sprzedali je z kolosalnym zyskiem. Ogromny 
majątek zrobili oni także na tramwaju wiedenń- 
skim. Większa część bowiem akcyi dawnego 
konnego tramwaju wiedeńskiego znajdowała się 
w ręku Reizesów. Ciągnęli oni z tego przedsię- 
biorstwa szalone zyski, gdyż nie przedsiębrali 
prawie żadnych inwestycyj, a przepełnienie wa- 
gonów tramwajowych stało się istną plagą lu- 
dności Wiednia. Ostatecznie widząc, że taka ra- 
bunkowa gospodarka dalej potrwać nie może, 
sprzedali Reizesi wszystkie swoje akcye tram- 
wajowe za drogie pieniądze Bankveretnowi, a 
w dalszym ciągu został tramwaj umiastowiony 
i przercbiony na ruch elektryczny. Po wycofa- 
niu się z interesu tramwajowego wzięła firma 
Roizesów udział w utworzeniu belgijskiego ban- 
ku kolejowego, a następnie w powiększenin ka- 
pitału akcyjnego kilku banków wiedeńskich. — 
Zmarły wczoraj Zygmunt FReizes dożył 61 
lat, brat jego Maksymilian umarł przed dzie- 
sięciu laty. Firmą kierować będzie odtąd syn 
Maksymiliana, Hans Reizes. 


komtnikat rzątą rospjskiego. 


Po naszkicowanin przebiegu ruchu rewo- 
Incyjnego — a szkice ów: podaliśmy we wczo- 
rajszych ostatnich depeszach — rząd w swym 
komunikacie oznajmia co następuje: 

(telegram) 

Grupy skrajnie rewolucyjne postanowiły 
teroryzować kraj i rząd zamachami na wyż- 
szych funkcyonarynszy państwowych. Mimo, 
iż takie terorystyczne czyny świadczą raczej o 
słąbości rewolucyt, aniżeli o powodzeniu zamie- 
rzonego powszechnego powstania, to przecież 
okrucieństwo, z jakiem te zbrodnie są spełnia- 
ne, wywołało wsród mas wzburzenie nawet o 
wiele większe, aniżeli długotrwały ruch rewo- 
lucyjny. Cóż jest zadaniem rządu wobec. tukich 
stosunków ? Na to jest jedna tylko odpowiedź: 
Ostateczny ecl i plany rządu nie powinny do- 
znać zmiany pod naciskiem takich zbrodni- 
czych zamachów. Można tego lub owego usn- 
nąć z drogi, ale nie można zabić idei, która 
przyświeca rządowi, nie można złamać woli 
rządu, który obrał sobie za zadanie przywrócić 
normalny bieg życia i swobodę pracy. Zbrodnie 
rewolucyonistów utrudniają wprawdzie spełnie- 
nie tego celu, lecz on nie moża być zawisły od 
przypadkowych wydarzeń, jest więc obowiązkiem 
rządu dążyć wszelkiemi siłami do spelnienia 
swego zadania. 

Zbrodnie 
mione. Jeżeli państwo szybko nie 
kresu, wówczas wszelkie projekta, mające na 
celu zabezpieczyć egzystencyę państwa, będą 
udaremnione. Dlatego rząd wobec gwałtu użyje 
swej siły. Jest obowiązkiem państwa rewolucyę 
stłumić, tę rewolucyę, która chce przywłaszczyć 
sobie władzę i stara się przeprowadzić nowe 
antispołeczne zasady, mające na celu zniszcze- 
nie wszystkiego. Władze lokalne otrzymały 
szczegółowe instrukcye, jak zwalczać te żywio- 
ły. Ciężka odpowiedzialność spadnie na tych, 
którzy nie wystąpią z wielką energią i którzy 
sprzeciwią się woli cara. Administracya wszyst- 
ko uczyni, użyje wszystkich legalnych środków, 
aby propagandzie gwałtu położyć koniec. A je- 
śliby tej propagandzie miało się ndać wywola- 
nie agrarnych rozruchów wśród ciemnych ży- 
wiołów, rozruchy te będą siłą zbrojną stlnmio- 
ne, a odpowiedzialność za ofiary spadnie na 
agitatorów. 


muszą być bezwarunkowo stłu- 
położy im 


AN 


Rząd uznał, że zwykłe postępowanie są- 
dowe nie odpowiada obecnym stosunkom i uwa- 
Ża za konieczne wprowadzić tymczasowe posta- 
nowienia czynności polowych sądów wojennych 
do sądzenia ciężkich zbrodni w tych okolicach, 
w których ogłoszono stan wojenny, albo stan 
wzmocnionej ochrony. Postępowanie przed ty- 
mi sądami 1 wykonanie wyroku odbywać się 
będzie według wspomnianych postanowień na- 
tychmiast po dokonaniu zbrodni. Zarazem wy- 
dane będą tymczasowe zarządzenia o podwyź- 
szeniu kary za propagandę wśród wojska. 

Choroba, na którą cierpi nasza ojczyzna, 
wywołała konieczność przystosowania organiz- 
mu do stosunków i należy zło czemprędzej usu- 
nąć, gdyż naraża ono żywotne siły państwa na 
wyczerpanie. Wszystkie tedy do zapewnienia 
bezpieczeństwa życia i swobody pracy konie- 
czne zarządzenia tworzą tylko środek, a nie 
cel, a praca, która ma być poświęcona refor- 
mom, zapowiedzianym przez cara, wymaga dłuż- 
szego czasu. Byłoby wielkim błędem uważać 
tłnmienie zbrodniczych zamachów za jedyny 
cel panstwa i zapominać o przyczynach, które 
wywołały te anomalie. Rząd nie może, jak so- 
bie tego życzą poszczególne grupy, wstrzymać 
się z wszelkiemi reformami, wywołać zastój w 
życiu pnublicznem, a całą uwagę zwrócić tylko 
na tłumienie rewolucyi. 

Również nie miałoby eeln w obecnych 
stosunkach w Rosyi i nie odpowiadałoby jej 
interesom poświęcanie się tylko przeprowadze- 
niu reform liberalnych w przypuszczeniu, że 
wówczas rewolucya straciłaby na sila i upadła- 
by. Rewolucya nie walczy o reformy, które 
sam rząd uważa za konieczne, lecz dąży do o- 
balenia ustroju państwowego i monarchii, a za- 
prowadzenia rządów socyalistycznych; wobec 
tego zadaniem rządn jest dążenie do utrzy- 
mania porządku i do obrony ludu przed wy- 
kroczeniami rewolucyonistów. Rząd zdaje sobie 
sprawę z potrzeby rozmaitych ustaw, które 
bądź to muszą być załatwione przez Dumę i 
Radę państwa, bądź też bezzwłocznie muszą 
być wydane. Inne sprawy opierają się na zasa- 
dach, zapowiedzianych w manifestach carskich, 
a ich częściowe rozwiązanie nie może naruszać 
ustawodawczej czynności Dumy, której atry- 
bncye są jnż ustalone. W pierwszym rzędzie 
chodzi o sprawę agrarną. Rząd da miejscowym 
komitetom możność bezpośredniego przystąpie- 
nia do dzieła poprawy losn chłopów w okoli- 
cach, w których braknie ziemi. Uczciwa praca 
na miejscu zgromadzi materyały dla Dumy, któ- 
re umożliwią jej rozwiązanie tej skomplikowa- 
nej kwestyi. 

Mają też być wydane pewne, niecierpią- 
ce zwłoki postanowienia w przedmiocie równo- 
ści obywatelskiej i swobody wyznań. Rząd 
pragnie znieść ograniczenia chłopów  staro- 
wierców 1 prawa ich ustawowo unormować. 
Podobnie i sprawa żydowska będzie przedmio- 
tem rozwagi. W tym kierunku niepotrzebne 
postanowienia, działające tyłko podburzająco, 
mogą być natychmiast zniesione. Będą rozpa- 
trzone postanowienia, określające stosunek ży- 
dów do narodu rosyjskiego. Rząd przewidział 
zwiększenie liczby szkół ludowych, zaprowa- 
dzenie obowiązkowej powszechnie nauki i po- 
lepszenia materyalnego położenia nauczycieli 
szkół ludowych. Rząd wstawił już do budżetu 
na rok 1907 na ten cel BY, miliona rubli. 
Bardzo liczne są projekty ustaw, które mają 
być przedłożone dumie. Oprócz ustaw zasadni- 
czych, ustawy o zgromadzeniach, ustawy pra- 
sowej, zajmuje się rząd szeregiem innych, 
bardzo ważnych spraw, jak swobodą wyznań, 
nietykalnością osobistą, równością obywatel- 
ską w duchu istniejących dla pewnych 
warstw narodu postanowień, polepszenia doli 
chłopów, poprawą losu robotników, zaprowa- 


dzeniem miejscowego samorządu, który ma 
tworzyć łącznik między organami admini- 
stracyjnymi a samorządnymi, dalej zaprowa- 
dzeniem ziemstw w baltyckich,  północno- 


zachodnich i południowych prowincyach, za- 
prowadzeniem ziemstw 1 autonomicznych za- 
rządów gminnych w Królestwie polskiem, zmia- 
ną lokalnego postępowania sądowego, reformą 
szkolnictwa wyższego i średniego, zaprowa- 
dzeniem podatku dochodowego, reformą policyi 
w dnchu zjednoczenia policyi państwowej z 
żandarmeryą. 

Postanowienia wyjątkowe dla ochrony po- 
rządku i publicznego spokoju będą połączone 
w jednę ustawę. W końcu zajmuje się rząd 
pracami przygotowawczemi do zwołania repre- 
zentacyi narodowej w duchu nkazu carskiego. 
Rząd postawiwszy sobie za zadanie utrzymanie 
powagi państwa, porządku i przeprowadzenia 
koniecznych reform, w pełnej nadziei, że le- 
galne prace przyszłej dumy będą miały powo- 
dzenie, sądzi, że ma prawo polegać na sympa- 
tyach rozumnych warstw społeczeństwa, które 
pragną spokoju w państwie, a nie narażania go 
na niebezpieczeństwo. Rząd nie widzi swego 
zadania w tłumieniu wolnej myśli, objawianej 
w prasie i na publicznych zgromadzeniach, lecz 
jeżeli te sposoby objawiania woli ludu będą u- 
żywane do szerzenia idei rewolucyjnej, nie za- 
waha się rząd wszelkimi środkami przeszkodzić 
temu. Nie dozwoli on w żadnym razie, aby 
środków postępu używano do rozkładu i gwałtu. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 września. 
(Powódź interpelacyj. — Oddanie rosót przy bu- 
dowie nowej linii tramacaju. na Bajki.) 

Zaledwie poczęli się pp. radni zjeźdżać 
z letnich wywczasów, już znowu pojawiła się 
na posiedzeniach Rady chroniczna plaga na- 
głych wniosków w sprawach zgoła nie nagłych 
t drobiazgowych interpelacyj. Jakkolwiek wczo- 
raj na porządku dziennym stało pięćdziesiąt 
pięć spraw, a między niemi niektóre ważne i 
pilne, dłngo już czekające załatwienia, mimo to 
posypało się tyle interpelacyj, że do porządku 
dziennego przystąpić można było dopiero pó- 
źnym wieczorem. 

Pierwszy r. Schleyen zarzucił magistrato- 
wi, że kupców żydowskich, którzy nie stosują 
się do przepisów o odpoczynku niedzielnym, 
nie karze grzywną, ale aresztem. Pan pre- 
zydent odpowiedział, że przeciwnie magistrat 
nakłada z reguły grzywny za niedotrzymywa- 
nie spoczynku niedzielnego, a dopiero wtedy 
ucieka się do kary aresztu, gdy dotyczący ku- 
piec mimo ukarania go grzywną, dalej npor- 
czywie nie stosuje się do przepisów. Źydowscy 
kupcy podrzędni nietylko nie chcą zamykać 
sklepów w niedzielę o 11 godzinie przedpołu- 
dniem, ale nawet o 1l w nocy. O surowości 
magistratu mowy być nie może. Namiestnictwo 
ustawicznie wytyka magistratowi, że postępuje 
za łagodnie. — Z kolei r. Soleski interpelował 
w sprawie jakiejs nauczycielki, której Rada 
szkolna odmówiła policzenia do emerytury 12 
lat, spędzonych na praktyce w szkołach miej- 
skich. 

R. Laskownieki zwrócił uwagę na to, iż 
w miejskich szkołach pospolitych starają się dy- 
rekcye zapobiedz przepełnienin klas w ten spo- 
sób, że podzieliły dzieci szkolne na oddziały i 
dla każdego oddziału wyznaczają inne godziny 
nauki. Tak np. w pewnej klasie, podzielonej na 
trzy partye, jedna partya dzieci odbywa naukę 
od godziny 8—12 w poł, druga od 12—3, a 
trzecia 8—6. Najprzykrzejszą dla dzieci jest na- 
uka w porze obiadowej. Cierpi na tem także 
hygiena, gdyż sali, w której w ten sposób od- 
bywa się nauka od 8 rano do 6 wieczór, a więc 
przez 10 godzin, w żaden sposób porządnie 
przewietrzyć nie można. 

Pan prezydent odpowiedział, że urządzo- 
no tak tymczasowo z konieczności, W toku 


jest budowa kilkn nowych gmachów szkol- 
nych. Po wybudowaniu ich stosunki te 
ustaną. 


Następnie r. dr. Wasung w bardzo dłu- 
giem przemówieniu wytykał prezydyum, że 
rozmyślnie przewleka niektóre sprawy, lub 
wstrzymuje przedłożenie ich Radzie miejskiej. 
R. Wasung sądzi także, iż długie zaleganie 
niektórych spraw w sekcyach i komisyach jest 
winą prezydenta. Pan prezydent odparł te za- 
rzuty argumentem, że niektóre sprawy zalega- 
ją w sekcyach wyłącznie z winy radnych, 
członków tych sekcyj. — R. Feldstein zainter- 
pelował p. prezydenta, kiedy przedłoży Radzie 
wnioski w sprawie założenia jatek miejskich ? 
— R. Ihnatowicz domagał się przyspieszenia 
sprawy założenia nowej apteki na Tyczakowie. 
— R. Aszkenaze uskarżał się na niedostateczne 
skrapianie ulic we Lwowie, wskutek czego na 
ulicach wznosi się kurz nie do zniesienia. 
W końcu sekretarz Rady odczytał akta docho- 
dzeń przeprowadzonych w poruszonej na po- 
przedniem posiedzeniu przez r. Śliwińskiego 
sprawie przekroczenia przepisów budowlanych 
przez niejaką panią Sprecherową, która dla 
spekulacyi buduje tandetne domy. R. Sliwiński 
oświadczył, że dochodzenia te są niezadowal- 
niające. By raz na zawsze nsunąć ze Lwowa 
nadużycia budowlane, należy z gruntu zreorga- 
nizować miejskie biuro budownicze, w którem 
wytworzyły się nieznośne stosunki. 

Wreszcie r. Lisiewicz referował jako na- 
głą sprawę wniesienie do rządu petycyi o udzie- 
lenie miastu naszemu 10,000.000 koron subwen- 
cyi na asanacyę miasta. R. Dwernicki był zda- 
nia, że prosba taka jest beznadziejną; r. Bie- 
choński podniósł, iż miasto domaga się pienię- 
dzy na budowę kanałów, a nie ma planów ka- 
nalizacyi. 

Ostatecznie z porządku dziennego zała- 
twiono sprawę ofert na wykonanie robót zie- 
mnych przy budowie nowej linii tramwaju 
elektrycznego na Bajki. Uchwalono roboty zie- 
mne i ułożenie toru oddać w przedsiębiorstwo 
inżynierowi p. Czesnakowi z Krakowa za sumę 
38.185 koron. Po załatwieniu jeszcze trzech 
spraw znpełnie drobiazgowych, zamknięto po- 
siedzenie o godzinie pół do 10 wieczorem. 


Wypadki w Biosy1. 

Petersburg. (Ag. tel.) Car zatwierdził uchwa- 
łę rady ministrów o wprowadzeniu polowych sądów 
wojennych. Generał-gubernatorowie, lub osoby peł- 
niące zastępezo ich funkcye mają prawo delegowa- 
nia takich sądów w miejscowościach, w których 
istnieje stan wojenny lub wzmocniona ochrona. Sąd 
taki składać się ma z przewodniczącego i czterech 
oficerów armii lądowej lub marynarki. Gdy zdarzy 
się zbrodnia, generał-gubernator lub urzędnik peł- 
niący jego funkcye zwoła polowy sąd wojenny naj- 
później w 8 godzin po dokonaniu zbrodni. Sąd o- 


3) 
Po amerykańsku. 


(Dokończenie). 

Lizi siedziała milcząca, wpatrywała się 
w swój talerz i podczas tej wesołej zamiany 
słów, z trudnością od łez wstrzymać się mogla. 

Następnego poranku spotkali się na statku 
parowym, który ich dowiózł do Flmcien, tam 
wsiedli do pociągu, przepełnionego pasażorami. 
Nie mogąc znaleźć trzech miejsc obok siebie, 
musiał Dobson mumieścić się w samym końcu 
wagonu. 

Usiadł spokojnie i zaraz zatopił się cały 
w Przewodniku podróżnym. 

Pociąg wdrapywał się w górę przez łąki, 
lasy i skały, wód kaskady, mosty i wiadukty. 

Gothard, potężny kolos, zbhżał się ciągle 
z lodowatymi swymi wierzchołkami; przybywa- 
no do Gróschenen. 

Pociąg się zatrzymał, zmieniono machiny, 
zapalono lampy w wagonach, usłyszano świst 
przeciągły, odgłos elektrycznych dzwonków ró- 
żnego kalibrn 1 pociąg wjechał w olbrzymią 
otchłań podziemną sóry, 10.000 stój wysokiej, 
o wiecznie lodem okrytych szczytach. Silne 
wzruszenie opanowało pasażerów ; powietrze sta- 
ło się dusznem; jasne światło lamp przybrało 
krwawy odblask 1 nadawało wnętrzu wagonów 
uroczystą i ponurą cechę. 

Przejazd miał trwać czterdzieści minut. 
W najgłębszem milczeniu, pełnem oczekiwania, 
upłynęło minut dwadzieścia, słychać było tylko 


szum machiny parowej i głuchy łoskot toczą- 
cych się wozów. 

W tem stało się cos nadzwyczajnego. 

Jeden z siedzących w samym końcu wą- 
gonu pasażerów podniósł się nagle, przeszedł 
wagon pewnym krokiem, doszedł do miejsc zaj- 
mowanych przez pana Castora i gęsto zawoalo- 
waną młodą miss. 

Był to Dobson. 

Stanął przed panną Castor i rzekł głośno: 

— Pani, znajdujemy się dziesięć tysięcy stóp 
pod ziemią. Przypominam dane mi słowo. Ofia- 
ruję pani moją rękę, serce i majątek, czy chcesz 
zostać mioją żoną ? 

Nastąpiła głucha panza; wozy się toczyły 
ciągle, czerwone światło pochodni wpadało 
przez okna wagonu i oświetlało wyniosłą po- 
stać młodego człowieka, stojącego na środku. 
Tych kilka słów wymówił był po angielsku; 
między pasażerami było kilku anglików, inni 
musieli także słowa jego zrozumieć, gdyż wszy- 
scy popodnosili się z miejse swoich i spogląda- 
li zdumieni na dziwnego nieznajomego i młodą 
miss. Oczekiwano niscierpliwie rozwiązania tej 
dziwnej sytuacyi. 

Nie dosłyszano jednak wiele. Koniec sce- 
ny był również prędki, jak jej początek. 

Młoda dama podniosła się szybko, rzuciła 
się na szyję stojącego przed nią nieznajomego 
i szepnęla mu do ucha: 

— Chcę być twoją, po tysiąc, dziesięć tysię- 
cy razy, chcę być twoją! 

Długi przeciągły świst dał się słyszeć; 


światło dzienne zaczęło świecić; zapomniano 0 
dziwnej scenie; wszyscy podróżni tłumem rzu- 
cili się do okien by ujrzeć wyjście z olbrzy- 
miego tunelu. 
Pociąg się zatrzymał i zanim sobie pasa- 
żerowie przypomnieli oryginalną scenę, której 
dopiero co byli świadkami, aktorowie opuścili 
wagon i miejsca ich były próżne. 
Ujrzano jeszcze niebieską woalkę młodej 
miss, znikającą za wyniosłością Albergi San 
Grotharda w Airolo. z 
Pociąg zaś popędził dalej do włoskiej 
krainy eyprysów i pomarańcz. Pan (astor z 
córką i pan Dobson odbywali tymczasem małą 
przechadzkę. ' 
Lizi szła naprzód, oparta o ramię Dobso- 

na, za niemi pan Castor pilnie zdawał się ba- 
dać rozmaitego rodzaju skały 1 kamienie. 
— Więc ty już od dwóch lat ciągle nad tem 


myślałeś — odzywa się wreszcie rozpromienio- 
na swojem szczęściem Lizl. | 
— Skoros tylko wymówiła słowo 10.000 


stóp pod ziemią, zmieniłem się cały w oczeki- 
wanie chwili tej, w której zostanie ta nowa 
kolej otwartą. 

— Więc tak pewnym byłeś mego słowa — 
pytała dalej Lizt. 

— Znam twój charakter i byłem pewnym 
twego słowa, tem bardziej, iż poznałem, że od- 
mowa twoja była tylko wynikiem dumy i ka- 
prysu. Oświadczyłem się tak niedyplomaty- 
cznie, to cię obraziło, poznałem to od razu. 
Ale czułem, że mnie kochasz i zdawało mi się 


braduje przy drzwiach zamkniętych. Wyrok jego 
jest odrazu prawomocny i w przeciągu 24 godzin 
na rozkaz władzy musi być wykonany. 

Petersburg. Komunikat rządowy i ukaz car- 
ski o sądach wojennych pojawiły się w nocy, tak, 
że jeszcze żaden dziennik nie zabrał w tej sprawie 
głosu. Na publiczności komunikat i ukaz zrobiły 
silne wrażenie. Z jednej strony ton komunikatu 
wywołał zadowolenie, że rząd czuje się dość silnym 
do utrzymania porządku; z drugiej zaś strony pa- 
nuje obawa, że sądy polowe mogą dać pole do sa- 
mowoli. Nie ulega jednak wątpliwości, że celem 
rządu jest nie samowola, lecz energiczne karanie 
zbrodni i zaprowadzenie porządku. Rząd w komu- 
nikacie wyraża niezłomną wolę przeprowadzenia 
silną ręką wszystkich reform. 

Petersburg. Dzienniki donoszą, iż zbuntowani 
Tatarzy zamordowali w Tyfisie gen. Gołoczanowa. 
Jego zastępca gen. Bauer ciężko ranny. 

Odessa. Zastrzelono tu na ulicy kierownika 
Towarzystwa technicznego, Greczyna. 

Bukareszt. Donoszą tu z Besarabii, że tam 
panują wielkie rozruchy. W Bolgradzie gubernator 
kazał uwięzić byłych członków Dumy: Dimineca, 
Galicyna i Romanowa. Tłum napadł na więzienie 
zdobył je i uwolnił ich. W wielu wsiach uwięzili 
chłopi poborców podatkowych w piwnicach. Kozacy 
odmawiają posłuszeństwa. 

Warszawa. Z Sebastopola donoszą, iż z je- 
dnego statku wojennego skradziono trzy armaty, 
dwa karabiny maszynowe, ośm kartaczownie, oraz 
księgę tajnych sygnałów. 

Berlin. Do Zel. Locał. Anzcigera donoszą z 
Paryża: Skutkiem rozmowy z byłym członkiem du- 
my Kowalewskim, zwrócił się Clómencean, bawiący 
wówczas w Karlisbadzie, z zapytaniem do prezy- 
denta ministrów Sarriena, jak się zapatruje na 
kwestyę dalszej pożyczki rosyjskiej. Sarrien odpo- 
wiedział mu telegraficznie, iż bez zgody przyszłej 
Dumy nie może być mowy o jakiejkolwiek po- 
życzce rosyjskiej we Francyi, nawet w formie o- 
bietnic. 


Mały teljeton. 


Jesienny wieczór. 


Pod rozłożystą lipą w wygodnym fotelu, 
oparta o poduszki, siedzi chora dziewczyna 1 
szaremi oczyma pełnemi cichego smutku, pa- 
trzy przed siebie w pogodną, słoneczną dal. Na 
bujne, jasne włosy, związane niedbale na karku 
w duży węzeł, na delikatne, jakby z wosku rę- 
ce, spływa od czasu do czasu purpurowy, albo 
złoty liść, uwiędły i suchy. 

Koło niej leży rzucony pęk białych, gwia- 
ździstych kwiatów, — to astry, smutne, symbo- 
liczne zwiastunki jesieni: 

Dziewczyna bierze jeden kwiat i powoli 
zaczyna obrywać śnieżne płatki: ż 

Kocha? nie kocha? kocha? nie kocha ? 

Nagle gwałtownym ruchem odrzuca je od 
siebie, a na blade jej usta wybiega bolesny 
uśmiech. 

Nie! Ona nie ma prawa bawić się tak, jak 
inne, szukać promiennej wróżby szczęścia, nie 
ma prawa do nadziei i uciech — wydziedziczo- 
na i skazana na śmierć. 

Te kwiaty, te delikatne płatki, które mia- 
ły wróżbę jej przynieść, były ironią, szyder- 
stwem, które wyrządza sobie zawsze bezwiednie, 
wyciągając ręce do życia i tęskniąc za niem. 
Jeszcze miesiąc — dwa i śmierć przyjdzie ją 
zabrać w kwiecie wieku i urodzie wiosny, — 
zostanie tylko grók, 'a potem i to przejdzie, 
przeminie, rozwieje się i zniknie — jak sen. 

Nadchodził wieczór, — spokojny, jesienny 
wieczór, niosący welony mgieł na zżółkłe łąki, 
srebrne nitki babiego lata na złote ścierniska i 
dziwną eiszę, taką kojącą, a taką smutną. 

Ostatnie blaski słońca jęły się kłaść dłu- 
gim, złotym szlakiem na gładką toń stawu, ró- 
żowić gałęzie i pnie brzóz, pochylonych nad 
nią. Czasem woda marszczyła się w srebrne 
kręgi, czasem w perłową falę upadł listek, przy- 
pominający kolorem zorzę i zmącił ją na 
chwilę — w nadbrzeżnych szuwarach wiatr 
się odezwał ostrym, szorstkim szelestem. Na 
zachodzie wykwitły delikatne, liliowe i ró- 
żane pasma, które powoli bladły, zlewając się 
razem w błade złoto. 

Cisza. Wielka cisza jesiennego wieczoru 
bez marzeń i snów, beznadziejna i tęskna. 

— Jak tu ślicznie! Jak tu slicznie! — zasze- 
ptały blade usta dziewczyny. ky 

Dużemi oczyma wpatrywała się chciwie 
w niebo i przeźrocze fale, wątłą, chorą piersią 
wciągała w siebie woń kwiatów i łagodny za- 
pach suchych liści. 4 
yć! Żyć chcę! pragnę życia! pragnę je- 
go uroków i szczęścia, jego trosk i cierpień, 
chcę się upajać czarem miłości i piękna! 
Żyć chcę! 1 

Zaledwie ten cudny kielich ujrzała przy 
swych ustach, zaledwie spragniona pić z nie- 
go zaczęła, już jej go odjęto, już on nie 
dla niej. 


— Kocham cię życie! kocham! — szepta- 
ła namiętnie. — Niesiesz mi wszystko, czego 


zapragnąć może ludzkie serce, niesiesz uśmie- 
chy i miłość i szczęście po to, by odejść. Ży- 
cie! Zycie! Kocham cię! pragnę ciebie! tęsknię 
za tobą! ; 

Przedemną morze rozkoszy, jedna bezgra- 
niczna, rozbłękitniona roztocz szczęścia, prze- 


to niemożliwem, żeby uraza twoja do mnie 
była wieczną; przez te dwa lata odepchnęłaś 
tylu ubiegających się o twoją rękę, to wzmo- 
eniło jeszcze moje. zamiary, moją wiarę i ufność 
w przyszłośe. 

— l tyś tak mógł zostawić mnie w mojem 
zmartwienin i przez dwa lata upatrywać spo- 
sobnej chwili — wyrzuciła mu Lizi miękkim, 
słodkim głosem. 

— Nie upatrywałem tej chwili, czekałem 
tylko na nią — odrzekł Dobson. — Wierzy- 
łem mocno w to, że mi powtórnie odmó- 
wisz, gdybym się zbliżył do ciebie, a 
wtencząs nie miałbym już sposobu wyjścia. 
Przeciwnie, teraz miałem twoje słowo, wiem, 
że jestes za dumną, bys je złamać mogła. 
W chwili, gdyś szyderczo wymówiła słowo 
10.000 stóp, powstała myśl moja, jako jedyny 
środek przeciwko samej tobie. 

— Wiesz, że jestes straszliwym człowiekiem 
— rzekła Lizi, rozpłomienionym wzrokiem mie- 
rząc swego towarzysza. 

— Nie straszliwszy bynajmniej, od ciebie, 
dziewczyno! Dwa lata nie okazałaś najmniej- 
szego wzruszenia, nie drgnęłaś powieką gdym 
zbliżał się do ciebie. Mogłem więc czekać spokoj- 
nie te parę latek, aż trochę zmiękniesz. Przez ten 
czas poznałaś lepiej twe serce, ja dorobiłem się je- 
szcze miliona dolarów więcej, tak, że obecnie 
możemy już żyć swobodnie nie zajmując się 
interesami, gdziekolwiek ci się spodoba, cho- 
ciażby i tutaj w Airolo, przez wdzięczność dla 
Gotharda, naszego. „drugiego teścia* — roz- 
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demną wielkie cele, cudne wizys młodości — 1 
muszę odchodzić ! muszę umierać! 

— O, Chryste! Ghryste ! Tyś wielk. ! Tyś mi- 
łosierny, Tyś mocen uczynić wszystko! nie 
bierz mnie! daj mi żyć jeszcze! Ulituj się! 

Rozchyliła usta, przymknęła oczy, podda- 
jąc się temu szałowi pragnienia i tęsknoty. 

Chwilę siedziała bez ruchu, potem spoj- 
rzała przed siebie. 

Powierzchnia stawu z różowej stała się 
teraz ciemno-błękitną, ze srebrnym odcieniem, 
brzozy poczęły tonąć w szarym, mętnym mro- 
kn. Nagle jeden złoty liść osunął się na falę. 
Przez chwilę trwała cicha walka, którą chora 
odczuła przejmująco, jeszcze jedno mgnienie 
oka, liść walczył rozpaczliwie z prądem, wre- 
szcie popłynął z falą i zniknął. 

— Ludzkie życie... ludzkie pragnienia... lndz- 
ka dola... jak ten liść... — zaszeptały smutnie 
blade wargi. 

I naraz zdawało jej się, że z tych w dal 
idących, jak okiem sięgnąć śclernisk, z tych 
lasów obsypanych czerwienią i złotem, z si- 
nych i pustych przestrzeni, nad któremi koły- 
szą się tylko w powietrzu nitki babiego lata i 
przelatnją cichym lotem ptaki, ze spokojnych 
wodnych obszarów rozbiękitnionych i milezą- 
cych, z bladego jesiennego nieba i tych wiej- 
skich cmentarzy, porosłych macierzanką i lilio- 
wym wrzosem, poznaczonych kamiennymi krzy- 
żami, płynie jakaś cicha pieśń i bije w niebo 
bezbrzeżną tęskotą i skargą. 

Cała przyroda razem z nią - gasnącą po- 
powoli, kładła się kornie Bogu pod stopy i je- 
dnym ogromnym jękiem blagała o życie — na- 
daremnie. 

Na zachodzie liliowe i różane smugi zle- 
wały się coraz bardziej z sobą, wreszcie został 
po nich tylko złoty pas i blednąc, jął się prze- 
mieniać w jasny błękit, na którym zabłysła 
pierwsza, srebrna, wieczorna gwiazda. 

Pod lipą siedzi ciągle chora dziewczyna. 
Białe astry odsunęła od siebie, jakby lękając 
się, by po raz drugi nie: zapragnęła szukać 
w nich wróżby szezęścia, do którego nie miała 
już prawa, jasnowłosą głowę oparła na dloni 
i patrzy przed siebie szaremi oczyma, pełnemi 
głębokiego smutku. » 

„...£ pól i ugorów yplynęła cicha pieśń 
bezbrzeżnej tęsknoty. 

Anidla Glogierówna. 
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Lwów © września. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Artura Schnella, właściciela dóbr Stare- 
brody, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Brodach. 

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj- 
nego profesora dra Karola Potkańskiego zwyczaj- 
nym profesorem historyi powszechnej austryackiej 
na uniwersytecie w Krakowie, a profesora III-go 
gimnazyum państwowego w Krakowie Wiktora 
Schmidta dyrektorem gimnazyum państwowego z 
polskim językiem wykładowym w Cieszynie. 

O zniesienie gminnego grosza czynszo- 
wego. Komisya budżetowa lwowskiej Rady miej- 
skiej uchwaliła przy debacie nad tegorocznym bud- 
żetem rezolucyę, ażeby magistrat zastanowił się 
nad obmyśleniem innego Źródła dochodów miej- 
skich, w miejsce gminnego podatku od mieszkań. 
Magistrat wziął tę rezolncyę 7 pod "rozwagę i na 
podstawie opinii szefa departamentu finansów o- 
rzekł, że podatek gminny czynszowy jest zbyt po- 
ważnem, bo milionowem źródłem dochodów gminy, 
ażeby można łatwo zastąpić gó innym sprawiedli- 
wym i uzasadnionym, a równocześnie na  wszyst- 
kich obywateli rozłożonym ciężarem. Przeto też o0- 
świadczył się magistrat przeciwko myśli zniesienia 
gminnego podatku czynszowego, który obecnie 
przynosi gminie juź ponad milion rocznego dochodu. 

Lwów dla Kahlenbergu. Sekcya finansowa 
uchwaliła przyznać 1.000 K. jednorazowej sub- 
wencyi na rzecz kościoła na Kahlenbergu pod Wie- 
dniem, celem przysporzenia środków na utrzymanie 
pamiątek po królu Janie III. 

Kolej Lwów - Stojanów. Wydział krajowy 
zwrócił się do gminy miasta Iiwowa z zapytaniem, 
czy i jaką kwotą przyczyniłby się do budowy ko- 
lei do Stojanowa. Magistrat po zastanowieniu się 
uchwalił na ostatniej sesyi odpowiedzieć, że kolej 


ta niema dla miasta doniosłego znaczenia, i że 
wobec ciężkich stosunków finansowych gminy, 


nie jest ona w stanie przyczynić sią 
kolei stojanowskiej. 

Zgromadzenie przedwyborcze. Z Brodów 
donoszą, że odbyło się tam ponownie zgromadzenie 
przedwyborcze, w celu zastanowienia się nad wy- 
borem posła do Rady państwa, w miejsce bł. p. 
dr. Byka. Tym razem kandydat syonistyczny pan 
Adolf Stand ze Lwowa przybył osobiście i wypo- 
wiedział wyznanie swojej wiary politycznej. Mimo 
jednak gorących zabiegów jego i jego zwolenników, 
kandydatura ta niema podobno żadnych szans po- 
wodzenia i wybór będzie się rozstrzygał jedynie mię- 
dzy dr. Edmundem Kornfeldem z Wiednia a dr. 
Goldem ze Złoczowa. Największą szansę wyboru 
ma dr. Kornfeld. Bawiąc przez 30 lat w Wiedniu 
obeznał się znakomicie z tamtejszemi stosunkami, 
a jako wielokrotny zastępca prawny przed Naj- 
wyższym trybunałem Wydziału krajowego i gmin 
galicyjskich, miał sposobność poznać liczne  niedo- 


do budowy 


śmiał się Dobson właściwym sobie, ironicznym, 
wesołym śmiechem. 

— No, ale najpierw jedźmyż dalej do Me- 
dyolanu — wmieszał się pan Castor, którego 
ostatnie słowa doszły były. — Nie bardzo mi 
się podoba w tym waszym planie, rola trzecie- 
go, zasadzająca się na oglądaniu skał i kamie- 
ni przez całe lato. 

— Naturalnie ojezniku—odpowiedziala szczę- 
śliwa para, śmiejąc się serdecznie. 

— Ale, ale — zawołała Lizti, poważną przy- 
bierając minę — wiesz ty, że do twego ra- 
chunku brakuje trzech tysięcy stóp. Przeczyta- 
łam w przewodniku, że Greschónen i tunel leżą 
trzy tysiące stóp nad powierzchnią morza. Mo- 
gę się zatem upomnieć o te trzy tysiące i je- 
żeli nie będziesz się dobrze sprawował... 

— O, bynajmniej, moja pani — śmiejąc się 
odrzekł Dobson — wiem dobrzo o tych trzech 
tysiącach stóp, ale nie byłbym starym, wytra- 
wnym kupcem, gdybym ich był nie utar- 
gował ; Interes skończony i jesteśmy skwitowa- 
ni oboje. 

Amerykańskie kółko w Rzymie, dokąd się 
Castorowie z Dobsonem udali, zdumiało się, 
przeczytawszy w Heraldzie o zaręczynach mło- 
dej pary i zjawieniem się prawie równocześnie 
tych dwojga nieszczęśliwych kochanków, o któ- 
rych najdziwaczniejsze legendy opowiadano. 


4 , PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1906. 
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jest jednym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym zupom, sosom. bigosom, jarsynom i t. d. w jednej 
chwili radziwiającego, silnego i przyjemnego smaku 
Kiłks kropel wysiarcza. 
Do nabycia we wszystkich handłach kolo"iainych, spożywczych i składach apteczsych 
we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 
Oryginalna faszeczki napełnia sią posownie najtaniej. ——= 


OO KE OŚ 


WA, Sjebonzłarnynsze 7 (maprzeciw ©. k. urząda pateutowago). Adres 
saiegradcrny : 


IE. C m wszelkich rozmiarów, kanalizacye, kompletne instalacye z łazienkami i klozetami. Ogrzewanie 
4 Q 0Gi ] centralne i wentyłacye. Swiatlo gszowe i elektryczne. Poszukiwanie i ującia źródeł, duprowadzenie 
0 wody do najwyższych szozytów, wiercenie studzien i stawianie pomp. MOTORY wszelkich syste- 

mów projektuje i wykonuje firma 


Lvrów, ul. Kołątaja 6. August Lów i Ska, Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 


Kesztorysy I prejekia bezpłatnin, 


R00U0SGTWASSOŚGGWOB 
BreBna BFIETKENBIA. SB 


A 
= 

i [77] 
Ę BREMER NAybisi PWCYDŁCYS | 


Świeży miód deserowy | 


znracyjny, najłevszy, twardy lnb płynny; 
(patoka) x własnych pasiek 4 kq. 6 kor. | 
c i|50 hal. Śranco Ńorzeniewicz em. na- 


y Y Ry zes. IwanGzzny. Ho = = Dna ina ZA a ZZZĘ zz yn 
Ś a | 
ry RER k PARCELE | R BR. e 
RZEK P budowlzne w uroczym mie scu przy ulicy SĘK Gowiacił «EA _IE* 
Q 2 3) Stryjasiej taż przeciwko wchodn parku : Ź . a 
w Po RiedowakiBi i oai 14 OŻORZWIAG AC PALMA PER PORN OR a kał o Nika FO PROZA. u Zak Ć r OR pieką 26 HR. KATA CRY KRMRAWAZYI | SECA 
hc — 1 A * paegy z j 100761) i 
£%, | Zarząd dóbr Odnów akad nierwzaelyy | dop sSmanURERĘ Mduness ała pirrsoin 


7 jpocsta Kulików kupi xaraz faeton uły- 
wany półtryty w dobrym stun e. | 
FPoliecaą się kuchzią jarską ul. Mi- 

: chałs, 8 Marya Hubar. 
KĘ » wau Tag Memluarzyst«a roku I. pracoważa 
Każda naśladowniotwo będzia karnia Ścigana.  |jako bona w domach obywatelskich, sna 
ca rę trój, cwycie pozzukuja stosowne miejsce. 


Jedni prazdziwym jest balsam Thierry ego  |zyjęc: nauczycielek Klonowiem 7. 


tylko z zialoną marką zuuonnie:. Prawnie echrzuniony. Sławnyj 
w caiym Świacie niexrówrany przeciw niesira*ności, knrszors|_; aj B 
Ę SAN a oc [Dictwa Bcdyńskiej Lwów, Rynck pas; 
żołądkowym, kolzom, kstarowi, cierpieniem p.ersi, iaflacncyi Kudziolkgkć ! Aa Lipy 
1t p Cena; 13 małych inb 6 podwśjziych fzasek albo 1 wielka == 


spotyalna daszka u pużauto »snem zamtnięciom kor, 6 franko. b Z a $ Z a M awi ać 

Tilszry ego maść centyfóciowa ogólnie znana | 
iullj użu du bUBlJ LUśI KUMIUY drzewka ow cowe, szkółki drzowno 

jako „Non plus ultra”, przeciw wszystkim najstarszym r3% . Z 

u nom, zipełaniem, gkuleczoziom, nkscesom i wrzodom różaego B ra D k D 

rodzaja. Cena: 3 słożsi k 8 69 tranco wysj łu tyłso Ea poprsedn:6ia zapłzconiem I a CI I 0 1 erów 

lnb za pobreniem pocztowem Apteka A. Thierry ln Peegrada bel Fio- Lwów, ul. Siciow ska 10. 

kitac,-Saucrhrun". Broszvra z tysjącew oryg. pisemicych podziękowań darmo Cenniki gratis i opłatnie. 
ifranco. —Nabyć mceżaa w każdej aptrce większej i w drogneryach. R AE 


Bzdworna sztuczna farbiarnia I chemiczna pralnia garderoty, uaiformów, firanck I ma- 
teryj wszelkiego rodzaju całych I poprutych odnawia wszystko. 


System Flussa. System Flusst. 
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